Załoga zakładów im. 22 Lipca gościła delegację kobiet koreańskich na berlińską sesję Rady Światowej Demokratycznej Federacji Kobiet

	Przerwa obiadowa. W stołówce fabryki im. 22 Lipca gwarno. Siedzące przy stołach kobiety i mężczyźni żywo dyskutują. Prawie wszyscy z wyczekiwaniem spoglądają na rozwieszone na sali głośniki. Są podnieceni i jacyś dziwnie uroczyści, radośni a zarazem skupieni. Nagle...
	- Uwaga, uwaga – zapowiada głos z głośnika. – W tej chwili przybyła do naszej fabryki delegacja kobiet koreańskich, które uczestniczyły w obradach berlińskiej sesji Rady Światowej Demokratycznej Federacji Kobiet.
	Zrywa się burza oklasków.
	U wejścia do fabryki witają przybywających gości: ministra kultury i propagandy Ludowej Republiki Koreańskiej, Cho Czon-suk i podporucznika łączności bohaterskiej koreańskiej Armii Ludowej, 20 – letnią Jun Kym-ok., przedstawiciele dyrekcji rady zakładowej i zakładowej organizacji partyjnej.
Naród koreański wywalczy zwycięstwo 
	Przewodniczącej Rady Kobiecej, wielokrotnej przodownicy pracy, tow. Anieli Brzezińskiej, jakoś słowa uwięzły w krtani, gdy wita przedstawicielki bohaterskiej Korei. Ale czy potrzebne są słowa ? 
	Tow. Brzezińska obejmuje kobiety koreańskie i wymienia z nimi braterskie pocałunki.
	- Niech wiedzą, niech mocno wierzą, że czujemy tak jak one.
	A w stołówce robotnice „Wedla”, dając wyraz swym uczuciom, unoszą na rękach drogich gości koreańskich i stawiają na stole. Zalega cisza, Minister Cho Czon-suk mówi:
	- Drodzy przyjaciele. Jesteśmy szczęśliwe ze spotkania z wami i witamy was w imieniu całego zespołu koreańskiego. Przynosimy wam gorące i serdeczne podziękowania za uczucia sympatii i przyjaźni, okazywane naszemu walczącemu o wolność ludowi. Dziękujemy wam za pomoc okazaną naszym dzieciom i całej ludności, cierpiącej w wyniku barbarzyńskiej agresji amerykańskiej.
	Gdy min. Cho Czon-suk mówi o zbrodniach popełnianych przez imperialistów amerykańskich w Korei, robotnicy „Wedla” silnie zaciskają pięści. Zrywają się okrzyki oburzenia.
	- Naród koreański – mówi dalej Cho Czon-suk walczy dzisiaj z uzbrojonym po zęby imperializmem amerykańskim. Naród koreański, któremu pomagają w tej ciężkiej walce ochotnicy chińscy, wywalczy zwycięstwo i obroni swą niezależność.
	Burza oklasków towarzyszy tym słowom. „Niech żyje wódz narodu koreańskiego Kim Irsen”. „Niech żyje bohaterski naród Korei”. „Niech żyją bohaterskie kobiety koreańskie”, „Niech żyje trwały pokój”, „Niech żyje chorąży pokoju – towarzysz Józef Stalin” Zebranie w stołówce fabryki im. 22 Lipca przeradza się w wielką manifestację na rzecz pokoju.
Pokój to nasza wspólna sprawa
	Delegatki Korei zwiedzają fabrykę. Wyciągają się do nich przyjacielskie dłonie robotnic i robotników. 
	Oto Maria Wiktorska, przodownica pracy z zawijalni dzieli się z kobietami koreańskimi radością, jaką daje jej twórcza praca w ludowej ojczyźnie:
	- My znamy wasz ból. Nam faszyści też zniszczyli miasta i ukochaną Warszawę, też mordowali bezbronnych starców, kobiety i dzieci. Życzę wam, aby wojna w waszym kraju jak najrychlej skończyła się waszym zwycięstwem, żebyście mogły żyć i budować tak radośnie i szczęśliwie, jak my w Polsce.
	Tow. Edward Lipka, robotnik wysunięty w fabryce na kierownicze stanowisko, ściskając dłonie kobiet koreańskich mówi:
	 - Pokój to nasza wspólna sprawa. Życzę wam i waszym dzieciom, z całego serca, wywalczenia pokoju, wolnej ludowej ojczyzny.
	Zetempówka Zofia Baniszewska w rozmowie z delegatkami Korei mówi o tym, jak młodzież polska walczy o pokój.
	- Kiedy amerykańscy imperialiści rzucają bomby na wasze piękne miasta, my podnosimy wydajność naszej pracy. Produkujemy co dzień więcej i lepiej. Pozdrówcie proszę od nas walczącą młodzież koreańską i powiedzcie, że choć dzieli nas wielki szmat ziemi, jesteśmy bardzo blisko, bo wspólne są nasze dążenia i jeden cel. 
	- Starajcie się produkować stale więcej i lepiej – mówi min. Cho Czon-suk. – To jest wasz wkład w walkę o pokój dla wszystkich ludzi świata. Młodzież Korei będzie walczyć do ostatniej kropli krwi. Wierzę, że w niedalekiej przyszłości młodzież koreańska będzie mogła przyjmować was równie serdecznie w swej wyzwolonej ojczyźnie.
Pożegnanie
	Delegatki kobiet koreańskich odwiedzają jeszcze uczennice i uczniów gimnazjum cukierniczego przy fabryce. Wszędzie, gdziekolwiek przychodzą, witają je oklaski i okrzyki na cześć wodza ludu koreańskiego Kim Ir-sena, na cześć bohaterskiego ludu Korei.
	Na zakończenie spotkania min. Cho Czon-suk wpisuje w księdze pamiątkowej fabryki:
	- Gorąco pozdrawiamy ofiarną i zwycięską klasę robotniczą – twórców nowej socjalistycznej Polski. Przynoście przez swą pracę klęskę imperialistom i podżegaczom wojennym. Zapewniamy was, że naród koreański zwycięży amerykańskich zbrodniarzy.
	Kobiety koreańskie, obdarowane kwiatami i specjalnie przygotowanymi przez załogę podarkami, odchodzą z fabryki. Załoga fabryki im. 22 Lipca żegna je gorąco i serdecznie, zapewniając, że dołoży wszystkich starań, aby pokój na świecie stał się udziałem wszystkich ludzi.                                                                                                                                    (h. s.)
